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Owłosieni« drobne 15 mV. 
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nicios 100. proc. droisj. 
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N arodow a Partja R obotnicza
Polskie Związki Zawodowe.

D ziś  o godzinie 4-cj po południu, odbędzie się 
w  S a l i  K o n c e p t o w e j  (D z ie ln a  18)
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Referować będą: poseł ^ f a s s l c i e w i e z  i inni.

Przed wyborami. *

HoiiCert Jubileuszowy K. Namysłowskiego |
*» »»»zie niepcgotly odbędzie» się tar SALÍ FlL§€AKMOIVJI 

d n i í a  S - g r i  P..?, m a e* 130«32, 8 » o |  w i e c z ó r .

Od Wydawnictwa,
.A d m in is t r a c ja  „ P r a c y “ p o d a je

w ia d o m o ś c i ,  iż a g e n t  o g ło sz e n io 
wy p, I g n a c y  Librach p rz e s ta ł  z 

n iem  d z is ie jszy m  p r a c o w a ć  d la  n a -  
zego  W y d a w n i c t w a  i w y d a n e  m u 
p o w a ż n ie n ie  do z b ie r a n i a  d la  „ P r a -  
ł  °g to sz e ń  z o s ta je  n in ie js z e m  u -  
10Wa4nione. P . Librach n ie  m a

*xz:

p r a w a  p r z y jm o w a ć  o g ło sz e ń  w  Im ie 
n iu  W y d a w n i c t w a ,  j a k  r ó w n ie ż  po- 
b io ra ć  j a k i c h k o lw ie k  w p ł a t  n a  po
c z e t  n a le ż n o ś c i  za  p r z y ję te  p rzez  
n ie g o  p o p rze d n io  o g ło sz e n ia .  J e d n o 
c z e ś n ie  z a z n a c z a m y ,  iż w s z e lk ie  za 
m ó w ie n ia  n a  o g ło s z e n ia  p rz y ję te  
p rzez  p. L i b r a c h a  do d n ia  w c z o r a j 
sz eg o  z a c h o w u ją  s w o ją  w a ż n o ś ć  1 
b ę d ą  w y k o n a n e .

Adm inistracja .

o ■trajk' pracowników pocztowych.
?W I « K |  W ( M  S B f t ł  iniii.

ni. wWA «82AW A 7. (AW). Dn. 7 b. 
Uj.’ji..',-„9r.| ®ruzeuin handlu związak 
v . V  *nlWw poczt i telegrafów zwołał 

i W iw «mówienia sytuacji straj 
wiocu przemawiał równie:dr !•■.>• '- t W1°cu przemawiał również

- v.. - ZW. z w. kolejarzy, który zawia- 
d. v'. , fT, Ująo? cb> że ZZK zwrócił 9iQ 
str,1 „2 uwzględnienia po-
ników Bcczfc |Wł°i 8Woi ch' -1aU 1 Pracow'u,, ..., . 1 “ 1 telegrafów. W razie od-
^ • .¡ej ocipowiedzi, kolejarze, zgroma- 

BtIi k u Vjącyo?.ZkU FrZjłąC2ą siQ d0 akcJi
te' . .^ 'nP*pr act}wn*kÓw pocztowych przy- 

dom agającą  się od rządu 
c ia  ‘ r ieiV,fi posiulfctów, oświad- 
5{ . ••:* 4 e /y lk o  w tym rsz ie  straik zo- 

-Uf#.- *“ *“5  Przyjęto również
S£Vf • c2oma>-iając«j się wzbronienia 
Ee w z X Dv  VWan5a strajkujących,
tak brakli f l m0i!łW® szsody wsku- 
Pr^cą." ^ac“ owców obznajmionych z

W Poznaniu.'
(pAT) w  dniu 

^  3 Sf-ds. 13 pracowni

cy pocztowi zaczęli stopniowo opu
szczać posterunki. Dziś telegrafjest 
nieczynny. Pocztowcy wyładowali 
dziś poraź' ostatni pocztę i poraź o- 
statni ją roznieśli.

Telefon czynny jest tylko dla 
rozmów urzędowych. Z Gdańskiem 
połączenia są przerwane.

il iiiskowie.
KRAKÓW, 7 (P A T ) Wczoraj 

odbył się tu wiec pracowników po
czto w;o-telegraiicznych, na którym 
uchwalono strajk, który się też roz
począł dziś o 6 ranQ.

stiaji sit m i m .
WARSZAWA, 7. (AW). Rozpoczęty 

wczoraj w południe s tra jk  pracowników 
pocztowych, i telegraficznych objął już 
wszystkie dzielnice Państwa, prócz wscho
dniej Małopolski tj. okręgu lwoAvskiego 
i stanisławowskiego. Oo do Kresów 
Wschodnich nie ma jeszcze pewnych|da- 
nyeh. Głównym punktem spornym je s t  
żądanie zasiłku jednorazowego na mie
siąc wrzesień. i

Przygotowania w Łodzi.
On&gdaj odbyło sią posiedzenie 

okręgow ej komisji wyborczej 13 i 14-ej. 
U stalono w zupełności «kład komisy) 
obwodow ych, do których przewodni
czący kom isji okręgow ej m ianow ał prze
wodniczących, oraz w yznaczono do ko
misy] tych rów n ie i po jednym  Członku 
z ram ienia kom isaria tu  r/.ądu. Na po- 
aiedseniu komisji 14-oj u sta lono  ju i  o - 
ata tacznie  okłady komisji obwodow ych 
pow iatu Łaskiego.

W myśl o trzym anej instrukcji wy
bory do Sejm u na m iasto Łódź p rze 
prowadzi komisja Ki 13, z a i  na Ł ód i  
powiat, Łask I S ieradz komisja Ks 14. 
Wybory zaś do Sena tu  na  cała woje
wództwo łódzkie przeprowadzi komisja 
okręgowa 14-ia.

Prace w referacie wyborczym nad 
usta leniem  list wyborców zarów no do 
Sejmu jok i S ena tu  zostały w dniu 
wczorajszym ukończone. Spisy te  zo
s tan ą  przesłane odnośnym  komisjom 
obwodowym, które z dniem jutrzejszym 
rozpo<ta& urzędowanie. (bip

^ M sfla t« !!  Krasowskie.
(Od własnego korespondenta)

W Krakowie szereg stronnictw  u- 
stalił już swoje listy kandydatów, a 
przynajmniej pierwsze miejsca swoich 
list. I tak  Unja narodowo-państwowa

stawia na pierwszem miejscu swej l is tj  
krakowskiej prezydenta ministrów dr. 
Nowaka, ua drugiem dr. Adolfa Grossa. 
Klerykali i endecy staw iają  wspólną li
stę, na której pierwszem miejscu umie
szczony je s t  p. Mianowski z „Głosu Na
rodu“, na drugiem zaś prof. Konopczyń
ski. Na czele l tsty  socjalistycznej figu
rować będzie wice-prezydent miasta dr. 
Emil Bobrowski.

W  okręgu wiejskim krakowsko- 
chrzauowskim na pierwszemmiejscu li- , 
s ty  piastowców ma zostać umieszczoay 
p, Włodzimierz Tetmajer, na liście zaś 
PPS. pp. Daszyński, Żuławski i Kwa- 
piński.

Do -Souatu z województwa krakow 
skiego kandyduje na pierwszem miej
scu z ramienia PPS. p. Jan  EngliscŁ, 
dyrektor krakowskiej Kasy Chorych, z 
ramienia zaś piastowców p. Ptak.

OSraUiti a kiialitL
LWÓW, 7. (wł.). Dzisiejsza „Spra

wiedliwość“ przynosi wiadomość, że ru
ska partja  trudbwa postanowiła wpraw
dzie oficjalnie bojkotować wybory do 
Sejmu polskiego w Małopolsce wscho
dniej, poufnie jednak  p w ięto uchwałę 
popierania kandydatury komunistyesznoj, 
a to w celu pomnożenia liczby posłów 
komunistycznych w Sejmie polskim4Fu: -  
dusze na ten cel mają nadejść via Berlin.

Polityka polska
P M  cipsizassi pMitŁ

KATOWICE, 7 (PAT) W dzisiej-' 
szych pismaob górnośląskich ulcazała sią 
nas tępu jąca  odezwa: Rząd pruski roz
pisał na dzień 3 września rb. w pozo
stałych p r iy  Niemczech siemiach G. 
Śląska plebiscyt, m ający zdecydować, 
czy kraj ten  m a pozostać  niezależny od 
pruskiego państw a związkowego, czy t e ł  
ma tworzyć podwładną rządowi pruskie
mu prowincję. Obawiając się u tra ty  
bogatych i wyzyskiwanych obszarów , 
rząd pruski nletyłko, ie  zmobilizował 
wszystkie partje  poktyczne niemieckie 
do walki 2 przyrzfeC-onsm przez siebie 
usamodzielnieniem Siąska Opolskiego, 
lecz co więcej wydał tam tejszą  ludność 
polską na n iebezpieczeństwo band „Or- 
geschow ców “, katujących w prost *a 
zwierzęcą bru ta lnością  tcmi^jszych P o 
laków. Barbarzyńskie metody odniosły 
pożądany skutek: 25 tya. rodzin pol
skich, a  za tem  około 60 t?s. osób wy;ść 
m usiało z tej ziemi do Polski, tracąc  j 
ojcowiznę i mienie. Wszystkie pols ie i 
organizacje polityczna i cs łe  życie poi- i 
s. ie tam  zamarło. Na dobitek, p rasa  j 
polska skazana jes t  na przymusowa mil* j 
czenia, a 600 tys. pozostałych Poiaków j 
znajduje się pod kontro lą  nie wahają- i 
cych się przed żadnym czynem, b a rb a 
rzyńskich organizacyj pruskich. Ponie
waż w takich warunkach pogwałcone 
zostały kardynalne podstawy życia i 
osobistej wolności, my niżej podpisani, 
reprezen tanci całej ludności b. zaboru 
pruskiego* piętnujemy tę obłudną grę 
plebiscytową i wnosimy p ro te s t  przed 
forum sprawiedliwości dziejowej prze

ciw pozbawianiu p rsw  ludności polskiej 
i przeciwko cynicanemu fałszerstwu ple
biscytu z dnia 3 wrxośnla, a gnęb onym 
braciom  naszym przyrzekamy w e z t i :*ą 
pomoc.

Następuje kilkadziesiąt podpisów 
najrozmaitszych organizacyj polskich.

Sialnt i\i 'Galicji F s i in i j i s j .
WARSZAWA, 7. (wł.). Doia 7 wrze

śnia odbędą się narady powołanej j u i  
poprzednio przez Rząd komisji rzeczo
znawców do spraWy Małopolski W scho
dniej. Rząd prsadslaw l projekt samo
rządu w dokładtiem . ujęciu, celem aktu
alnego omówienia sprawy przed posie
dzeniem Sejmu, wyzaao?,ouem na dztoó 
10-ty b. m.

W  a H n i s i t i  s a i s i s i s i .
WARSZAWA, 7 (PAT) Dziś o g. 

1 w południe odbyła się konferencja w 
ministerstwie skarbu z przedstawiciela
mi prasy stołecznej, na której p. mini- 
stor Jastrzębski złożył wyjaśnienia, dla
czego rząd zajął tak  nieprzejednane sta-' 
nowisko w sprawie jednorazowej zapo
mogi dla funkcjonarjuszy państwowych. 
Gały gabinet wogóle trak tu je  sympaty
cznie poprawę bytu pracowników pań
stwowych i uważa ją  za jedną ze spraw 
ogromnej wagi, załatwienie której to 
sprawy możliwie jaknajszybsze byłoby 
bardzo pożądane w interesie państwa. 
Ministerstwo skarbu przy załatwianiu 
postulatów funkcjonarjusiły poczt i tele
grafów posunęło się do ostatecznej gra
nicy, wskazanej sy tuacją  finansową i 
gospodarczą państwa.

Wydatek, połączony z przyznaniem 
zapomogi w wysokości, proponowanej 
przez funkcjonarjuszy pocztowych, wy
niósłby ok. 90 miljardów m k„a nawet w ra-
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n a
sio ograniczania zapomogi do wysokoś
ci jednomiesięcznych poborów, wydatek 
łon wyrażałby się cyfrą 47 miljardów. 
Poniesienie tak wielkiego wydatku na 
jednorazową pomoc, przy ogólnvm wy
datku rocznym na uposażenia ninkcjo- 
narjuszów państwowych, wynoszącym 
ok. 00 miljardów mk. było dla mini
sterstwa skarbu nietylko niemożliwem 
do przyjęcia, ale też niezgodnem z po
lityką gospodarczą, wdrożoną przez mi
nistra skarbu.

Ministerstwo skarbu nie w drodze 
nowych, nleprowadzących do celu wy
datków na jednorazową zapomogę, ale 
przoz energiczną akcję w kierunku po
prawy naszych stosunków gospodarczych 
pragnie wprowadzić poprawę bytu ma
terialnego pracowników państwowych, 
fffccją tłj zainicjował już  minister skar
bu na wielką skulę, gdyż na jego  wnio
sek rada ministrów w ubiegłym tygo
dniu przyznała mu, jako nadzwyczajne
mu komisarzowi do walki z drożyzną, 
kr. dyt \o miljardów mk., który ma na 
celu drogą żywszego obrotu artykułów 
pierwszej potrzeby wprowadzenie sana
cji naszych stosunków gospodarczych. 
Niezależnie od tego ministerstwo skar
bu planuje wydatną zmianę na korzyść 
fuukcjonaijuazy państwowych przez wpio- 
wad/.enie w życło nowej ustawy z dn. 
1 października r. b. Zmiana polegać bę

dzie na uproszczeniu systemu płac, u- 
Muleniu sprawiedliwej skali uposażeń i 
tuicsueuiu pasów drożyżnianych.

Z a f t p u  D ia . K f l l . Y

WARSZAWA, 7. (wł.). Z powodu 
dłuższego pobytu ministra Chodźki w 
Genewie tymczasowo kierownictwo mi
nisterjum zdrowia powierzono zostało 
podsekretarzowi stanu dr. Uujalsklemu.

Kaiastrcfa kclejowa ca Sault.
LWÓW, 7. (wł.). Na moście kole

jowym na Sanie koło Rozwadowa dziś w 
nocy wykoleił się pociąg osubowy. Mimo 
umiłowania usunięcia natychmiastowego 
przeszkody, nie udało się przeszkodzić 
spóźnieniu nadzwyczajnego pociągu zdą
żającego z W'arszawy na Targi Wscho
dnie.

Diecie imm mms j i u l B .
WARSZAWA. 7. (AW). J a k  się do

wiaduje „Kurjer“, dziś w godz. poran
nych przywieziony został z Równego do 
Warszawy komisarz czerezwyczajki cher- 
suilsk.ej Leonid Koman. Aresztowany ko- 
m i i-arz bolszewicki wysiany został nie
dawno z Rosji dia przeprowadzenia agi
tacji wyborczej na kresach. W Równem 
rozpoczął niesłychanie czynną działalność 
na szkodę państwa poh.kiego. Zorgani
zował on ua wielką skalę biuro szpie
gowskie, zaś w  przesyłaniu w adomoścl 
do Rosji posługiwał się gołębiami.

Pu d s c  dia AaslijL
GENEWA 7. (PAT). Sokretarjat 

Ligi ogłosił następujący komunikat: Ra
da Ligi Narodów na posiedzeniu tajnem 
prosiła kanclerza Seipla o wyjaśnienie 
kilku ustępów jego przemówienie. • Na 
pi siedzeniu jawnern kanclerz Seipel i 
min. spr. Z3gr. Griinberger udzieli żą- 
danych wyjaśnień. Rada Ligi następnie 
zajmowała się spraw ą metody trak to 
wania zagadnienia austrjackiego i w y 
brała k m.tet, złożony z przedstawicieli 
Angiji, Włocb, Czechosłowacji i Austrji. 
Komitet odbędzie swe pierwsze posie
dzenie w piątek.

ffregowie FslsSI.
GENEWA, 7. (PAT). Przybył tu  Pe- 

truszewicz i Kost-Le wieki w związku z 
interpelacją w sprawie Galicji Wscho- 
ktivfy, i tó r *  i» i^Vwpslaeja ma być wnie- 
I&aa ^  3v^V!»\łi»yci» posądzeń

U yi,

U
. LONDYN 7. (PAT). Blnro Keute- 

ra  donoBl zo Smyrny, żo przybyły  tam 
okręty  koalicyjne wojenne, a m aryna
rze francuscy, angielscy l włoscy o b 
stawili magazyny należące do odnoś
nych rządów. »Times“ donosi, że do
tychczas nie zaproponowano rozejmu, 
ponieważ zachodzi obawa, że Turcja, od
nosząc zwycięstwa, odmówiłaby przyję
cia warunków, a to naraziłoby na szwank 
autorytet państw koalicyjnych.

S c a l a n e  J e  l a l s u . *
LONDYN 7. (PAT). Havas.— 

Dzienniki donoszą z Dublina, żo do 
Valera, E r s k in a  i Childor zostali 
schwytani przez wojska rządowe i 
mają byó uwięzieni w Corku.

* Ksaslastja Klęki?
PARYZ 7. (PAT). Havas. — 

.Potit Parisien“ donosi z Londynu, 
że według nadeszlych tam wiado
mości z A ten , król Konstantyn mial 
w nocy o p u ś c ić  Ateny i u d a ć  się 
w niewiadomym kierunku.

Kronika polityczna.
Ściganie przestępców 

wojennych.
Pisma francuskie ogłaszają teks t  

noty wystosowanej przez Radę ambasa
dorów do poselstwa niemieckiego w Pa
ryżu. Nota dotyczy przestępców wojen
nych i orzeka:

Co do postępowania przyjętego przez 
trybunał w Lipsku, sprzymierzeni zgo
dnie uznają, że z wyjątkiem bardzo nie
licznych wypadków, trybunał zawiódł, 
ponieważ wyniki jego  w celu wydoby
cia na jaw  prawdy by!y niedostateczne.

Rządy sprzymierzone stwierdzają i  
przykrością, że kanclerz Rzeszy zajmuje 
w tej sprawie jaw nie  negatywne stano
wisko, ja k  ji go poprzednicy.

Rządy sprzymierzone są zdania, że 
rząd niemiecki nie dotrzymał swoich zo
bowiązań, co do bezstronnego i lojalne
go wymiaru sprawiedliwości, wobec tego 
oświadczają, żo nio przywiązują wagi 
do poszukiwań zarządzonych przez w ła 
dze niemieckie za przestępcami, którzy 
jeszczo nie stawili się przed sądem w 
Lipsku. W następstwie tego sprzymie
rzeni rezerwują sobie prawa zagwaran
towane im traktatom  pokojowym i da
jące  możność ścigania przestępców wo- 
j  ;ivnych oraz wydawania wyroków za
ocznych.

Przedstawiciel sowiecki 
w Koustantynopolu.

Reprezentant sowiecki w Rydze, p. 
F iirstcnberg-Haneckę, będzie przeniesio
ny na takie samo stanowisko do Kon
stantynopola. Otrzymał on polecenie po
świecenia specjalnej uwagi sprawie za
bezpieczenia komunikacji między Rosją 
a Niemcami przez morze Czarne.

Plany Niemiec.
Dnia 3 b. m. zjechał do Gliwic pru

ski minister handlu Siering, który przy 
tej sposobności wygłosił charakterysty
czne przemówienie, objawiające bez o- 
słonek cały plan djabehiy . rządu pruskie
go, aby wbrew umowie genewskiej przez 
odpowiednią politykę ekonomiczną na 
niemieckiej części Górnego Śląska zła 
mać siłę gospodarczą polskiej części 
Górnego Slaska, stworzyć tam irredentę 
gospodarczą i przygotować drogę do 
przyszłego połączenia napowrót obu czę
ści Gó -nego Śląska pod panowaniem nic- 
nueckiem. Myśl przewodnią tego planu 
ujął Siering ,w następujących słowach:

„Mogę tylko dać swemu przekonaniu 
wyraz, że rozwój stosunków (stworzo
nych przez wspomniany plan) doprowa
dzi w przyszłości do połączenia obu 
wbrew swojej woli rozdzielonych części 
Górnego Śląska w jedną  całość, aby 
wspólnie z nami w jednej ojczyźnie nie
mieckiej działać i pracować dla wspól
nego dobra“.

A plan, jaki rozwinął Jest następu
jm y:

W pierwszej linji przygotować pio
nierów do walki o ekonomiczny podbój 
G. Śląska. W tym celu ma być stwo
rzony cały szereg szkół fachowych (gór
niczych, przemysłowych, handlowych), z 
których nietylko mają wyjść przyszli 
bojownicy o całość niemiecką G. Śląska, 
ale które już. teraz mają stanowić punkt 
oparcia dla Niemców w polskiej części
O. Śląska.

Za tem idzie robudowa kolejnictwa 
w niemieckiej części G. Śląska, które 
ma być doprowadzone do najwyższego 
stopnia doskonałości, aby zapewnić eko
nomiczne] zaborczości Prus siłę eksdan- 
ąji na polską część G. Śląska. Głównie 
linje kolejowe, które muszą przechodzić 
przez polską część G. Śląska, mają ulec 
w tym kierunku gruntownej przebudo
wie.

W OjkjIu ma powstać przy finanso
wej pomocy Prus w kwocie CO miłjonów 
marek wielka silnica elektryczna, a dru
gie tyle mają Prusy wyłożyć na rozsze
rzenie stacji wodnej w Zawadzie. Aby 
zniszczyć bazę wodną na polskiej części 
G. Śląska, mają być znajdujące się tam 
rezerwoary wodne zastąpione innemi.

Przemysł kopalniany na polskiej 
części G. Śląska je s t  zaś najbardziej to-  
lą w oku Prus. Dlatego koi-,/.tem 1 mil- 
ja rda  marek mają byó w przeciągu C lat 
rozbudowano szyby kopalniane na nie
mieckiej części G. Śląska, mają być spro
wadzeni robotnicy z głębi Niemiec w 
liczbie 1 8 , 0 0 0  do ‘2 0 , 0 0 o  ludzi, dla któ
rych w przeciągu 10 lat ma stanąć do
3 , 0 0 0  domów robotniczych. Chodzi przy
tem o to, aby wywoływać i spotęgować 
kryzys w przemyśle węglowym na pol
skiej części G. Śląska i aby wzmocnić 
arinją wojowników na niemieckiej części
G. Śląska.

Ze przy tych planach nie chodzi 
wcale rządowi pruskiemu o korzyści c- 
konoiniczne, ale polityczne, dowodzi zda
nie Sieringa co do kosztów, które ta 
akcja ma pochłonąć (4 miljardy marek) 
„Kwestja rentowania się tych przedsię
wzięć dla G. Śląska — powiedział Sie
ring — nie może być dla nas wyłącznie 
decydująca“.

A potwierdził to w następnein prze
mówieniu prezydent rejencji Braunwei- 
ler, który skonstatował, ze pewnikiem 
je s t  połąezcnlo się w przyszłości obu 
części G. Gląska, o którem zadecyduje 
dobrobyt i wyższa kultura.

Kronika ekonomiczna.
PeisUie wyreby w Risetrunji.

Z Khzyniowa komunikują, że na 
miejscowym rynku towarów włókienni
czych stwierdzono, że większość wyro
bów wełnianych, dostarczanych z Anglji 
z etykietami angielskich firm, w rze
czywistości pochodzą z Łodzi. Dzięki 
niskiemu kursowi marki polskiej, kupcy 
angielscy zakupują w Łodzi większe 
partjo towarów, dostarczają go do L n *  
dynu, zaopatrują w angielskie etykiety 
i następnie sprzedają, jako wyroby a n 
gielskie. (Russpress).

Woliny handcJ ppodoktsmi 
n a ? i o v j e n i i i

Prasa rum uńska podaje, że mini
sterstwo handlu w zasadzio wyraziło 
zgodę r a  ogłoszenie wolnego handlu 
produktam i naftowemi. Ostatecznej de
cyzji w tt-j kwestji stoi na przeszkodzie 

, żądanie przemysłowców naftowych pod
niesienia cen nafty. (Russpress).

Wieczory teatralne,
< «Krąg interesów“, maskarada

w 3 aktach J. Bouawentu. Reży
serował dyr. H. Harwiński.

W ystawiona wczoraj w teatrze na* 
szym „maskarada“, pióra hiszpańskiego 
pono autora, iest interesującą próbą za
bawienia widza zcęcznem naśladowni
ctwem dawnej t. zw. comedii dell‘arte, 
barwnego widowiska ludowego, s^ą 
sztuka dramatyczna czasów dzisiejszy ca 
bierze niejako swój wzór i początci. 
Iłiszpanja, Włochy, Francja południowa 
były kolebką tych widowisk o P ^ rW°; ' 
nej” i naiwnej intrydze, rubasznych (lo- 
wcipacb, — komedyj, a raczej fars, w 
których, pomimo ubóstwa środków i ele
któw scenicznych wędrowne trupy skocz
ków i aktorów zbierały rzęsiste oklas*> 
miejskiego tłumu. Uświęcone tradycji 
typy Poliszynelów, Arlekinów i Ooloinbin 
były uaczeineini personami tych korne- 
dvj, a już od pomysłowości, dowcipu 
zręczności odtwórców zależało nadawao 
tym znanym osobom barwy i wartości 
nowe i budzić wesołość widzów.

„Krąg in te resów “ je^t właśnie jak' 
by reprodukcją takie] farsy ludowej» 
przep lataną  aforyzmami au to ra  o życW* 
szczęściu i miłości, nlepozbawioną ioi cr 
hum oru l zawierającą szczy p tę  atty  'kiei 
soli satyry na ułomności rodzaju luo* 
kiego. Osoby „maskarady*, jak sani 
o u te r  zaznacza w prologu, to  — mar)o 
retk i, puszczone zręcznie w ruch prze* 
sprytnego i przebiegłego zbiega z Sa*cT’ 
sowizdrzał*—Kryspina. Ale czyż i lud<M| 
żywi nie sq. w większości swej pr*7\  
najmniej, również marionetkami, s « r  
remi rządzq, l.tóra poruszają pospoht« 
namiętności, pnyz icm no pragnienia, 
wreszcic, zmuszający ich do pełzania P®| 
ziemi? ' , , , a

Przechera l obwieś Kryspin, bęUQc> 
w aztuca B onaw ania  rezonerem  i t*u'i 
m aczam  myśli au to ra ,  włóczy się P 
fi wiacie z jakimś poducadłym mocno 
szlachcicem Leandram . A gdzie tyl# 
zatrzyma się, choćby na chwilę, ta z8'  
cna  para, tam  rosną  foliały aktów 80 
dowych, opisujących popełnione p r t f fc  
nią bezeceństwa. Sowizdrzalskie fi2,c* 
maiąco przeważnie na celu napełnieni 
wiecznie pustego mieszka i Wj®cr/I?L > 
spragnionego żołądka — oto treść  w 'fm 
częgi Loandra I Kryspina. Ala oi° 
sprzykrzył się i panu l słudze ten 
wot be* jutra. Więfc, po przybyciu d® 
miasta, znajdującego się .gdziebą « * 
Kryspin zastawia »idrł-.a na z łotej 
p taszka—S.lwię, córkę bogacza — 1 o* 
szynela, a, by celu wytkniętego dop’.«l 
j LeHndra z Si lwią ocenić, wprowad*« 
w krąg własnych Interesów całą  ga.efl« 
osób, które, chcąc czy nia chcąc, * 
własnym już Interesie muszą do po*» 
dzenia Kryspinowsj Intrygi się przyc*> 
nić. Rzecz prosta, żs Kryspin, jak 
sobie zamierzył, wystrychnął wszystkicjj 
na dudków, i w akcie trzecim rz«c' 
Silwię—no i złoto jej r o d z i c a - w  ob)« 
cia rozkochanego Le^ndra.

Przechodząc do wykonania „u1“ 
ekaradowej* fraszki wczorajszej, 
nieść trzeba przedewszystkiem barai 
staranną, um ie ję tn ą  i pomysłową reW 
serję, dzięki której sztuka ezła BkUJJ
i żywo, a wszystkie zespoły (zw!»?* 
cza w akcie trzecim) m iały wielo barw 
noś ci, p lastyki 1 ruchu. Gorzej z m «  
nie było z dekoracjami, które dale 
od współczesnego realizmu nie u* . -£. 
też nic wspólnego z pry mity wnos .<■» 
szekspirowskiego teatru, przez co spr 
wiały wrażenie czegoś nieokreśl • . ^  
niezdecydow anego, niedociĄgniQ teg •_ 
już  najgorzej bodaj było z 
ców, z których jedynie pp. Wos^ : rvpna) 
(Kryspin) i Podgórska (Donna b»r 
dali kreacjo zasługujące na wyróżn .j 
W mniejszych rolach poprawn -¡d 
pp. Wiśniewski (Poliszynel),
(doktór) i P ilarski (kapitan). na.

Kwartet czy kwintet za sceną 
leżałoby lepiej zg rać  i ze® ^ bi*n0«r»' 
chodnie w drugim  akcie, raWiaj*
neu przy pomocy... świec, ^
fiitalno wrażenie; trzeba to jakoś
„16 i pop»»i& noie6)aw Du4il4,),t
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Wczoraj podaliśmy opis niesły
chanych gwałtów, popełnionych w 
dn. 3 b. m. przez rozbestwioną tłu
szczę hakatystów gdańskich na kil
aku dziesięciu bezbronnych maryna- 
r:. eh francuskich ze staojonujących 
chwilowo w Gdańsku statków wo
jennych. Awantury i bicie Francu
zów na ulicach Wolnego Miasta 
trwało kilka godzin, a ekscesom 
tym, jak ustalają najbardziej wia- 
rogodni świadkowie, przypatrywała 

caiklem bezozynnio policja gdań
ska.

I  ̂ Wypadki, których terenem był 
_ Gdańsk w niedzielą ubiegłą, nie 

łtl;Ją chyba precedensu w historji 
fifi-ii!dów cywilizowanych. Napad 
bandytów wszechniemieckich nie 
hył wywołany żadnym wybrykiem 
n\gi y.;at’zy francuskich, żadną pro
wokacją z ich strony, jak to bez- 
s-i u te czb i e usiłują wmówić w opi- 
Ł.i'i niedołężne „wyjaśnienia“ i „spro- 

’ Btowania“ władz gdańskich.. Napad,
0 którym mowa, obmyślony był i 
Przygotowany z całą premedytacją, 
Dil jiiką tylko stać pozostającą w 
Ełużbio id-i odwetu i nienawiści — 
l;t d;iatyczno:ić i motodyczność nio- 
toiooką. W tym względzie dość 
Przytoczyć jeden tylko taki przeko
nywujący dowód, ie  w godzinach, 
kiedy trwały gwałty, telefony kon- 
0ulatu francuskiego 1 komisariatu 
Polskiego, t. j. jedynych instytuoyj, 
«o których napadnięci mogliby sio 
zwrócić, o pomoc, — nie funkcjono- 
V;;'Jy. Bezczynna prawie aż do 
^°ńca policja, po długich targach 
- ! 'orwenjowała“ wreszcio w ten 
.̂’r ;0.b, ?o pobitych i pokrwawio- 

!’./(‘h .ląąrynarzy, po skrępowaniu 
Ę  •, oprowadzała do biur policyj- 

Cl1* patrząc cierpliwie, jak nad 
*• : ’¿towanymi znęca się w dalszym 

, 1 'Igu rozjuszony tłum.
Nio trudno domyślić się i zro- 

I /¿umieć, jacy szatani byli czynni w 
r :u piekle gdańskiem. Wszak w 
f ; (;ntu ekscesów i poprzednio obrado
w a *  - W Wolnem Mieście zjazd t. zw. 
!t‘arodowo-niemieckiej partji z całej 

R zeszy , na którym prowodyrzy ha- 
pKatystów i junkrów nawoływali do 
KtyiernoBCi dla Wilhelma, do niena-
■ V-'iści względem Francji i Polski, 
p. którym rzucano odwetowe hasła
i le 'vindyLacyjne: „Od Kłajpedy do

Strassburga“. Posiew obłędu nacjo-" 
nalistycznego, który, wypędzany z 
republiki niemieckiej, na ziemi W. 
Miasta, pod okiem angielskiego Ko
misarza Hakinga, znajduje sobie 
wygodne i zaciszne przytulisko, 
wydał niezwłocznie bujno owoce...

Ale nie należy zapominać o 
tem, że Gdańsk, jako Wolne Miasto, 
pozostaje pod opieką i protektora
tem Ligi Narodów, której Francja 
jest jednym z najpotężniejszych 
członków i uczestników. Pobicie 
marynarzy francuskich, znieważenie 
munduru francuskiego — to już dla
tego sprawa nietylko pomiędzy W. 
Miastem a Francją. To kryminał 
wobec całej Ligi Narodów, to po
deptanie jej powagi i autorytetu, 
zbezczeszczenie jej honoru i dobrego 
imienia wśród ludów.

Sprawa zajść gdańskich wpły
nie niewątpliwie na wokandę obo- 
cnoj sesji Ligi Narodów w Gene
wie. I incydent nie może być wy
czerpany banalnemi przeprosinami, 
szablonowem ukaraniem paru pierw
szych lepszych kozłów ofiarnych. 
Tu nietylko muszą ponieść zasłużo
ną karę stojący dość wysoko auto
rzy i insjfiratorzy gwnłtów. Tu mu
si być poddany gruntownoj rewizji 
cały system polityczny, uprawiany 
przez pewne mocarstwa, system, 
dzięki któremu nietylko w sposób 
kajykaturalny wypaczono zdrowy i 
naturalny postulat dostępu Polski do 
morza, ale i doprowadzono w krót
kim czasie do tak niesprawiedli
wych, nieprawnych i absurdalnych 
objaw'ów, jak np. owo orzeczenie 
komisarza Ilakinga, zabraniające 
przedstawicielowi Polski .witać flo
tę... angielską w porcie gdańskim.

W obrazie gwałtów z dn; 3 b. 
m. odbiły się, jak w zwierciadle, 
idee i tendencje, do minująco wśród 
władz gdańskich, odbiło się toż je
dnocześnie bankructwo polityki uży
czających władzom tym ̂ swej opie
ki czynnikowy. Dziś jest już jasne, 
żo Gdańsk me może pozostać nadal 
ciepłem przytuliskiem dla hersztów 
pangermanizmu i hakaty; Gdańsk 
musi oprzeć swoje wolne życie na 
zasadach rozumu, uczciwości i wier
ności dla podpisanych zobowiązań!

B. D.

iałcmolska Wscludnifc.
. Sprawa Małopolski Wschodniej i 

przynależności państwowej, to jedna  
*• fych bolączek naszej polityki, które4»
i

¡'x«K>!ny  zc st-róny państw innych za-
• y^zaj w chwilach najbardziej dla nas 

k] o c z n y c h .
■ 25 czerwca roku 1919, po odparciu 
‘••••lunchu m sińsko-habsburskiegb na 
^n\o\y i Małopolski* Wschodnią, „Rada 
' ' łjvyŻHzr< • koalicji dala Polsce upo-

• -aznienie do opanowania całego tery- 
a 7 U?  óyczesnej Galicji aż po Zbrucz, 

zastrzeżeniem, że „upoważnienie to 
t  w. P ™ S£tfza w niczem decyzji, jaką
i  v(.zmie Rada Najwyższa w celu u- 

■i,r?y,szłośei politycznej .Galicji'1. 
Odztą wojska polskie doszły do Zbm- 

. jfi&zcze przfd wydaniem owego 
? ie b j ia  ™ ic  to ze 

fcoorJL • * zadaa łaska, lecz tylko 
8,<> * istniejącym stanem

isatypny a k t  historyczny w tejże

sprawie nosi datę 10 września 1919 r. 
W dniu tym pp. Dmowski 1 Paderewski 
w sposób niesłychanie — delikatnie 
mówiąc — naiwny, podpisali imieniem 
Polski trak ta t  z Austrja, według którego 
prawa, suwerenne nad całą Galicją prze
kazane zostały Anglji, Francji, Włochom
i Japonji!

Przypomnieć fakt. ten należy, 
zwłaszcza gdy endecy na wszystkie 
strony trąbią o wielkich rzekomo zasłu
gach, położonych przez Dmowskiego i 
Paderewskiego koło sprawy ustalenia 
granic P o lsk i!

N aw et jednak ówczesny rząd Pa
derewskiego nie poważył się podobnego 
t rak ta tu  przedstawić. Sejmowi do za
twierdzenia. Polska więc t rak ta tu  tego 
nie uznała, ale widnieją na nim podpisy 
delegatów Polski. Natomiast uznały 
ten trak ta t  wszystkie inne państwa, 
które na tej zasadzie uważają, że nie 
tylko Lwów aie i Kraków nie należą 
bynajmniej do Polski i każdej chwili 
mogą być odebrane.

Zaiste, „nidzałieraoue są zasługi

Dmowskiego i Paderewskiego wobec 
Polski".

Paderewski jednak, będący wów
czas prezydentem ministrów i ministrem 
spraw zagranicznych, szkodził dalej: w 
grudniu 1919 roku ułożył z koalicją 
projekt trak tatu , w  myśl którego Mało
polska W schodnia dostawała się pod 
opiekę Polski na  la t  tylko 25, jako 
państwo samodzielne. Po przedstawie
niu tego projektu rządowi — gabinet 
Paderewskiego został bez ministrów, 
gdyż wszyscy podali się do dymisji. 
Wreszcie i sam skompromitowany pre
zydent musiał się podać również do 
dymisji i — rządy Paderewskiego się 
skończyły.

Sprawa Małopolski Wschodniej od
żyła znów w roku 1920 podczas najazdu 
bolszewickiego. Prezes ówczesnego rządu 
endeckiego, p. Grabski, podpisał w li- 
pcu tego roku w Spaa zobowiązanie 
podporządkowania się wszelkim decy
zjom, jak ie  w sprawio granic poweźmie 
Rada Najwyższa; wzamiau obiecano 
dyplomatyczną interwencję w celu wstrzy
mania najazdu.

Interwencja ta, j a k  wiadomo, za
wiodła zupełnie; pomimo to 30 sierpnia 
roku 1920 Rada N.ijwyższa miała czel
ność zażądać od Paderewskiego podpi
sania trak tatu , w myśl którego miało 
powstać samodzielne państwo „Galicja 
W schodnia“, a granica nasza miała iść 

•na wschód od góry Halicz i m iast:  
Lutowiska, Dobromil, Przemyśl, Laszki, 
Lubaczów, Bełżec. Góra Halicz miała 
być punktem granicznym trzech państw : 
Czechosłowacji, Polski i „Galicji Wschod
niej“.

Ale wówczas już  rządy wypadły z 
rąk endeków, którzy umknęli przed 
bolszewikami do Poznania, porzucając 
Polskę na pastwę losu. Nowy rząd 
wzbronił Paderewskiemu podpisania tego 
traktatu , który miał wyzyskać ciężcie 
położenie Polski (niestety, Cieszyńskie

U w a g i .
T&.si^;6ss» p p .  d y r e k t o r s k a . '

Do dziś opinja publiczna pozostaje 
pod wrażeniem wykrycia olbrzymich 
sprzeniewierzeń w Banku Handlowym w 
Warszawie, Nadużycia dosięgnęły 400 
miljonów marek, co nawet przy naszych 
stosunkach walutowych jes t  sumą bardzo 
poważną.

Mimowoli nasuwa się pytanie, skąd 
się wzięło takie bezgraniczne zaufanie 
dyrekcji banku do p. Rulskiego, które 
m u pozwoliło w ci gu dwuch lat bez
karnie kraść pieniądze bankowe. N atu
ralnie wiele trzeba złożyć na karb lek
komyślności i niedołęstwa naczeluych 
władz banku, które w  przeciągu tak dłu-
g.ego okresu czasu nie zdołały ujawnić 
rzucających się w oczy nadużyć i to po
pełnianych w samej centrali banku. Ale 
główna przyczyna leżała gdzieindziej, 
kryła się ona w ufności dyrekcji do p. 
Rulskiego, który na każdym kroku da
wał poznać swe wiernopoddańcze w sto
sunku do dyrekcji uczucia.

Stosunek ten datował się od r. 1921, 
kiedy po raz pierwszy pracownicy Ban
ku  .Handlowego wystąpili zwartą masą 
w obronie swych interesów. Wobeo nie
ustępliwego stanowiska dyrekcji, lokalne 
stowarzyszenie, w którem zorganizowani 
byli wszyscy pracownicy banku, ogłosiło 
strajk. Wówczas zaczął swą „robotę“ p. 
naczelnik Rulski, intrygami zniechęcając 
do kierowników stowarzyszenia, w czar
nych barwach malując skutki strajku, 
wreszcie namawiając do powrotu do pra
cy. Publiczne namowy nie odniosły je 
dnak skutku, wówczas- wraz z k ilku so
jusznikam i Rulski rozpoczął akpję nisz
czycielską w  rozmowach koleżeńskich. 
Argumenty jego trafiły wreszcio do prze
konania umysłów mniej odpornych i w 
chwili przełomowej, kiedy trzeba było 
zdobyć się na najwięcej wysiłków, s trajk  
załamał się, a pracownicy ku triumfowi 
dyrekcji powrócili do pracy.

Odtąd Rulski stał się pupilkiem za
rządu; mianowany w nagrodę zasług 
prokurentem, do końca swej działalności 
w banku dokładał wszelkich starań, by 
rozbić akcję zawodową. Pobudki, które 
nim powodowały, są zupełnie jasne: w 
razie s trajku mógł ktoś niepowołany 
przejrzeć książki, w których rachunki 
były mocno pokłócone z prawdą, a co 
ważniejsze, zaufanie dyrekcji pozwalało 
na dalsze bezkarne defraudacje.

zdążyli endecy praehandlować), a w 
październiku urzędowo Polska zawiado
miła koalicję, że nie uznaje umowy w 
Spaa, gdyż koalicja z swej strony nie 
spełniła warunków tej umowy.

Trak ta t  pokojowy ryski z dnia 18 
marca 1921 roku uznał bez sprzeciwu 
ze strony Rosji przynależność Małopol
ski Wschodniej do Polski, podczas, gdy 
inne państwa wciąż jeszcze tę przyna
leżność kwestjonują.

Przed konferencją genueńską ów
czesny minister spraw zagranicznych, 
Skirraunt, znów poruszył tę sprawę, 
wskutek czego wypłynęła ona na kon
ferencji; wtedy ledwie 'udało  się Skir- 
muntowi usunąć z porządku obrad przea 
siebie samugo wszczętą sprawę. Pisma 
endeckie ogłosiły to za wielki sukces 
Skirmunta.

Po ogłoszeniu wyborów w Polsce 
(a więc i -w Małopolsce Wschodniej), 
angielski m inister spraw zagranicznych 
oświadczył, że rząd angielski zażądał 
od rządu” polskiego w tej sprawie wy
jaśnień. O przebiegu tej sprawy nic 
nie wiadomo.

Obeenie jednak  Rada Najwyższa 
już  nie istn ieje ; tarcia między Anglją
i Francją nastręczają chwilę politycznie 
bodaj odpowiednią do zamanifestowania
i zatwierdzenia ostatecznego przynależ
ności Lwowa do Polski.

Rząd polski je s t  właśnie w trakcie 
opracowywania przyszłego ustro ju  Ma
łopolski Wschodniej, jako  części skła
dowej Rzeczypospolitej.

Życzyć należy, by projekt rządowy 
odpowiadał jaknajlopiej potrzebom kraju,
— by bez drażnienia Ukraińców (na 
sposób endecki), bez budzenia w tec 
sposób w granicach Polski sympatji dłc 
Rosji lub Czechosłowacji, projekt ten 
załatwił sprawę ostatecznie i nieodwo
łalnie, odpierając wszelkie zakusy ns 
polskość Lwowa.

• •; St. Kret.

Dyrekcja dała się wywieść w pole i 
dziś srogo okupiła nabyte doświadczenie.

Może jednak  z tej niemiłej aferj 
będzie choć ta korzyść, że na przyszłość 
rozmaite dyrekcje i zarządy będą bar
dziej ostrożne i będą się więcej namy
ślały przed próbami rozbicia ruchu za
wodowego pracowników. Zyskałyby m  
tem, gdyby wreszcie zrozumiały, że jest 
to praca nietylko niewdzięczna, aie na
wet dla nich w ten czy inny sposób szko
dliwa.

Czy wszyscy?
W pamiętniku mego przyjaciela zna

lazłem następujące opowiadanie:
W kącie pnmiędry Jabłonną, Seroc

kiem i Nowym Dworem znajduje się wa
rownia, zwana kiedyś Nowogieorgiew- 
skem, obecnie Modlinem. Było to w rokn 
I9l3-ym, kiedy badow> no w Modlinie no 
wą chłodnię forteczną. Urządzenie chłodni 
miało być oddane z konkursu, więc kan
dydatów było kilku. Między innemi jedni 
poważna warszawska f rma techniczna, 
która w liczbie swycii pracowników nie 
miała ani jednego ślusarza. Kiedy nad
szedł dzień przetargu, nie pojsebał dc 
Modlina ani jeden inżynier tej firmy, aie- 
by swym nosem nie przestraszyć szano
wne} komisji. Więc posłano sz ¡besgoja, 
który nawet na swej wizytce, nantwno dl* 
większej wagi, miał wydrukowany tytni 
„deu taki i taki.

Kiedy owago szabesgoja przywiózł 
szofer do Modlina i zaledwie ów pan od
szedł kilka kroków, zjawia się żandarm. 
Plerwszem pytaniem tego anioła strói;* 
było: „paswoltle wasz paszporit“ Przej- 
rziwszy paszport szofera, zadał mu sze
reg pytań: po co i z kim przyjechał i wre
szcie poszedł sprawdzić, czy ów pan rze
czywiście po to przyjechał, jak o tem 
mówił szofer.
* Mieszkańcowi kraju nie wolno było 

spojrzeć nawet na te budowle, na wzno
szenie których płacił podatki. Traktowano 
go jak szpiega,*ałe wysyłać rysunki i pla
ny urządzeń fortecznycb do Berlina m *  
¿na, bo na budowlę patrzał proletariusz, 
a rysunki wysyłał pan generał zwany ko
mendantem, czy też budowniczym fortecy. 
Oddawać roboty firmie, która, nietylko, U  
sprowadzała wszystkie materjały > Nie
miec, posługiwała się monterami Niem et
ali i była pośrednikiem w szpiegowania,



,i* H A c  A*—8 nflfaeSnia io2a r. Nr ?46

t& f t  inaczej tej roboty aie m oin i nar- 
r s ć ,—to wEtystfco nożna było, bo to ro 
biły J c h  ekscelencji" lab tuty finansowe.

Być moie gdyby p fłćo m ii ludzi® 
raitjtcow i, to mogłaby ktćtekolwiek pań
stwo ościenne knplć te sekraty obronne. 
Ponieważ pracowali obcy, adm inisincja 
fortecy nietylko oddawała darmo te wszy 
itkie tajemnice, tak pilnie strzeżone prjer 
żandarmów, lecz leszcze dopłacał« tym, 
co }e zagranicą ro z g rz a li .

Dzisiaj po 9 latach od czaaa pisania 
tego pamiętnika możemy dopisać to, cze
go mój przyjaciel nie napisał. Ową firmą 
warsmwską było Wnro techniczne H«rman 
Mayer, głównym dyrektorem którego był 
p. Teodor Toeplitz, ojciec ober-szplega 
bolsrewkkiego, Leona Toeplitza. Czytając 
ten pamiętnik, musimy przyznać, że «owa 
sokoła nie ulęie. Ojciec szpieg i syn tą 
samą poszedł dregą. Z naszego punktu

widzenia, niema żadnf) różnicy pomiędzy 
szpiegiem, który wprost wysyła plany for- 
teczne naszym wrogom, a „zacnym i wiel- 
Ce szanowanym kupcem“, który swe nie
cne rzemiosło przykrywa szyldem sklepo
wym. Dlatego taż, gdy mamy tępić szpie
gostwo, to nie można obcinać latorośli w 
rodzaju Leona Toeplitza, lecz trzeba wyr- 
ws i  t  korzeniem te drzewa, na których 
takie owoce wyrastają. Trzeba tak ie  zw ró
cić uwagę ua tych tytułowanych szabes- 
gojów, którzy dla złota pod każdy naj
wstrętniejszy szwindel położą swe herbo
we pieczątki.

Czytając w gazetach o sprawie Toe
plitza i kogo bidzie sąd sądził, możemy 
śmiało powiedzieć, ie  nie wszyscy ci, co 
powinni, siądą na ławie os kartony cb.

St. P o d p ó r k a.

„Sprostowania“ Magistratu m. Łodzi.
Redakcja pisma naszego w związku

z ajtykułami, piętnującymi postępowanie 
socjalistycznego Magistratu w czacie akcji 
podwyżkowej pracowników miejskich, 
tramwai oraz gazowni, otrzymała od pana 
prezrdenta R żew skiego szereg „sprosto
wań“ na zasadzi« ustawy prasowej.

Ponieważ, sprostowania te zawierają 
materjal nie rzeczowy, a polem iczny, sta
rają się brać w obronę szkodliw ą dla pra
cowników działa lność „klasowych" t.J. so 
cjalistyczni ch związków zawodowych, za* 
wier ją  cały szereg bałamutnych w iado
m ości, w reszcie p isane są językiem , w i.a- 
ćnym  wypadku nie licującym  z tak po* 
ważuą instytucją, Jaką winien byó M agi
strat m. Łodzi, nie pom ieszczam y icb na 
tasadzis U stawy t rasowej, natomiast po
dzielim y się  z czytelnikam i wyjątkam i z 
tych sprostowań, by raz Jeszcze działal
ność M agistratu we właściw em  św ietle  
przedstawić i poprzeć tym sposobem  na
sze poprzednie twierdzenia.

A więc mówiąc o pracownikach miej
skich M.gistrat potwierdza tylko, że ua 
iądar.e c3 procent podwyżki wspaniało
myślnie udzielił 10 proc.', t. j. to, cośmy
* artykuł: z dnia 1 września pisali. Na 
czem polecać ma „sprostowanie" domy
ślić iię nie możemy; sądzimy, i e  1 autor 
.sprostowania* też nie wie.

Przechodzimy do Gazowni.
Odpowiedni ustęp sprostowania Ma

gistratu | o ajemy pomżsj;
„Nie,;iawdą jest, ażeby żądania pod- 

wyłki P i lsk ie ,o  Związku Zawodowego, 
-vy tawioiie w dn u 1 września r. b. M a- 
iistjiit oŁlr ucił, gdyż właśnie Polski Zwi.y 

; Zawodowy G zowni n a ł propozycję 
j.rtra!;tacji odpjwieJział odmownie, uza-
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DONZUAE
W piątek dnia 14 stycznia, punktu- 

tlnie o godzinie 8-ej wieczerem uczeń 
smej klasy Włodek Malski stał się 
ionżuanem.

Jak  to czysto bywa z wydarzeniami 
;oniosłemi, odbyło się to w sposób zu
pełnie prosty i nawet nieoczekiwany.

A mianow c ie : Włodek stał przed 
ustrem i pomadował swe rozwichrzone 
lad czołem loki. Wybierał się tego 
inia do Piernikiewiczów. Kostek Scy- 
oryk, kolega i towarzysz Włodka, sie- 
iział obok na kanapie i zapamiętale 
alił papierosa, narazie coprawda w od
wrotnym kierunku, to je s t  nie wciągając, 
ecz wydmuchując dym; czy to zresztą 
ie obojętne, kto się zaciąga — papieros 
alaczem, czy palacz papierosem ? idzi« 
iszak tylko o pewną wzajemność w 
»bćowaniu.

Włodek wypomadował swą fryzurę 
?edług wszelkich wymagań elegancji i 
•spytał Kostka: ,

— Prawda, źe moje oczy mają dziś 
..agadkowy wyraz?

1 mrużąc powieki dodały
— W łaściwie—jajestem  donżuanem.
N ikt nic jes t  prorokiem we własnej

jczyżnie, dlatego też pomimo całej siły 
rzekonania, z jaką  Włodek wypowie- 
iial swfc Tryzuamii, przyjaciel jego  mi- 

ptjnfcuttł i spytał z
¿•¿r/Ą pyrardą:

'S'J y  ?

leżnia ąc rozpoczęcia perlraktacyj od łą 
cznego udziału związku klasow ego, który 
ze swtj strony ośw iadczył, że nie chce  
pertraktować w sp ó ln ie  z Polskim  Z w iąz
kiem Zawodowym z powodu teroru, s to 
sowanego przez ostatnich na członkach  
Związku K lasow ego G azowni M iejsk iej“.

O tóż tu podziwiać należy w urzędo
wej enuncjacji M agistratu wykrętne po
m ieszanie w jednem  zdaniu dwóch róż
nych rzeczy: wystaw ionych przez praco
w ników żądań i po w ystaw ieniu tych żą 
dań pertraktacyj. Magistrat nie pisze o 
tem, że proponow ał sw ą śm ieszną „pod
wyżkę" 10 ,proc.f że Związek klasowy, a 
w łaściw ie jeg o  przywódcy a członkiem 
Rady Nadzorczej Gazowni p. Kałużyńskim 
na c z e le  w akcji podwyżkowej odgryw ali 
rolę rczbij&czy, żo dopiero pod naciskiem  
Gtrajku M agistrat zdecydow ał się na 
uw zględnien ie żądań P olsk iego  Związku 
G azow ników , że chcąc bronić swych po
pleczników  z klasowego związku przed 
słusznem  oburzeniem ogółu, rozgłosił, i e  
zawarł um owę ze Związkiem klasowym, 
który w akcji podwyżkowej tak marną 
rolę odebrał! A co do nadmiernej ceny za 
gaz, ściąganej cd ludności, i zyskiwania 
w ten sposób  kapitału obrotowego dla 
Gazowni, to radzimy Magistratowi, by za
znajom ił się  bliżej z tą sprawą, a w ta
kim razie nie będzio zaprzeczał naszym 
twierdzeniom.

W sprawie tramwajów Magistrat za
przecza jakoby działał celowo na korzyść 
akcjonariuszy i twierdzi:

„Nieprawdą jest, ażeby Magistrat wo- 
be ;  wystaw ionych żądań podwyżkowych 
pracowników tramwajowych- zajął stano
wisko odmowne i prowokacyjne.

~r r r

Związek Klasowy Tramwajarzy, re
prezentujący trzy czwarte pracowników  
ZEżądał 30 procent podw yżki, Polski Zwią
zek Zawodowy, który pow stał niedawno i 
ma za!cd.vic kilkudziesięciu  członków  dla 
licytacji (?!) 50 proc.

Dla crjc-ntacji podajem y taryfy K.E.Ł., 
obliczone ściśle w zw iązku z bieżącemu 
wydatkami i tylko w miarę potrzeby fun
dusz rcnow acyiny był zwiększany.

Dzięki temu Etan i ilość wagonów  
znacznie się pow iększyła (?!) i polepszyła, 
ilość rem ontowanych bowiem wagonów  
w ynosi około 75. (?!) Zarząd K. E. Ł. z 
funduszu renow acyjnego zakupił około
3,000 m etrów szyn w Lultsenburgu (B el
gia) (?!), które jeszcze w roku b ieiącyra  
ułożone zostaną na miejscu zużytych na 
głów nych ulicach miasta.

Akcjonarjuszo otrzymali za ostatni 
8-letni okres czasu 6 2 marek. (?!)“.

Dia ścistości zaznaczam y, że w y
krzykniki i pytajniki są nasze dla zwró
cenia uwagi na „najciekawsze" m iejsca. 
Pytam y się, co to jest?

O dezwa agltrcyjna Związku klaso
w ego czy pp. akcjonariuszy? Co znaczy  
ten skandaliczny język ze Starego Miasta 
w enuncjacji „polsk iego“ Magistratu. Co 
znaczą rew elacyjne odkrycia, że Luksem 
burg leży w Belgji, a biedni akcjonarju- 
sze  w całej m asie m usieli czekrć z utęsk
nieniem  aż  8 lat, by za 6we akcje otrzy
mać razem 6,2 marek i to jeszcze zape
wne w polskiej walucie?

Czyż rzeczyw iście M agistrat w yzbył 
się już w szystkich n iepraw om yślnych u- 
rzęduików, p020Stawiając jedynie „wykwa
lifikow anych“ towarzyszy oraz gw iżdżą
cych na poprawność języka, logikę i g eo -  
grafję naszych przyjaciół od m niejszości?
I to w szystko opatruje się podpisem  pre
zydenta nie Psiej Wólki lub „B^dzinlu“ 
ale prezydenta polsk iego póim iljonow ego  
miasta? Co to w szystko znaczy?

Ale wróćmy do meritum sprawy, o 
ile m ogliśm y przełożyć treść M agistrac
kiego wypracowania na język polski.

Migiotrot twierdzi, że „óclśle“ -obli
cza zawsze taryfę pg. wydatków, a Po l
ski Związek wystawił dla „licytaęll“
50 proc. przeciw 30 proc. związku kla
sowego. A iednahżo w tem obliczeniu 
musiała być luka 6 —8 miljonów mie
sięcznie, gdy można było dać pracow
nikom 40 proc., chociaż 70 m arek za 
przejazd było »ściśle“ policzone przy 
30 proc., żądanych przez związek k la 
sowy.

A gdyby nie zdradliwo działalność 
Masowców z ich 30 proc. 1 tam owaniem  
akcji, napewno udałoby się .Polskiemu 
Związkowi uzyskać 60 pro?, i to  bez 
strajku. Niechże wiedzą tramwajarze, 
komu n^fją zawdzięczać tylko poło
wiczne fwoje zwycięstwa! Niech też 
wiedzy m ieszkańcy m iailo , jak O cowle 
Magistraccy hojnie obliczają taryfę, by

— No, więc cóż? JestemI
— Dlaczego właściwie?
— Bardzo zwyczajnie. Nie kocham 

prawdziwie żadnej kobiety, uwodzę je, 
w pogoni za własną jaźnią. Zresztą ty
i tak  tego nie zrozumiesz.

— No, a Zosia Piernikiewiczówna?
Włodek, zarumienił^«}. Lecz spo

glądając w lustro, odnalazł zaraz swoją 
jaźń i dodał:

— Zosia je s t  dla mnie zabawką tak, 
jak wszystkie kobiety,

Kostek odwrócił się udając obojęt
ność, lecz ambicja jego była lekko za
draśnięta. Zazdrościł, przyjacielowi jego 
wielkiej przyszłości donżuana,

U państwa Piernikiewiczów było 
dużo gości, przeważnie młodzieży z tra 
giczną pozą, nikt bowiem tak nie dba o 
własną powagę i godność i nie boi się 
uchybić jej zbyt wesołą miną. jak uczeń 
lub pensjonarka na ukończeniu. Włodek 
chciał podejść do Zosi, lec/, przypomniał 
sobie swą rolę donżuana — i usiaill" pod 
ścianą. Koło niego siedziała ciotka pani 
Piernikiewiczowej, a obok na stolika 
leżały kanapki z wędliną. Ciotka była 
milcząca, ale wędlina, którą Włodek 
namiętnie lubił, kusiła go i nęciła.

Wyciągnął już  rękę po apetyczną 
bułeczkę, lecz nagle mysi o tein, że jest 
donżuanem, wstrzymała go i z gorzkim 
uśmiechem cofnął rękę.

— Donżuau wsuwający kanapki!  — 
pomyślał. — Czy j a  mogę mieć chętkę 
na wędlinę? Czy donżuanowi wogóle 
się chce jeść ? .

Nie. Włodek nie niiał zupełnii; u- 
petytu. Pił tylko herbatę z cytryną, co

nie przyniosłoby ujmy nawet Don Jua
n o w i z Maranji.

ZosiuSzbliżyła się do niego, lecz 
Włodek zaledwie odpowiadał na jej py
tania. Ta mała musi zrozumieć, że ko
biety go już  znudziły!

Po herbacie urządzono grę towa
rzyską. Oczywiście, nasz donżuan nie 
uczestniczył w zabawie: stał oparty o 
drzwi i z zagadkowym uśmiechem przy
glądał się portjerze.

Zosia znów podeszła:
— Dlaczego pan nie był u nas we 

w torek?
— Nio mogę paui na to odpowie

dzieć, n ie 'm ogę, bo właśnie wo wtorek 
miałem spotkanie z dwiema kobietami, 
właściwie nawet z trzema, o ile pani na 
tem zależy.

— Nie, wcale mi na tem nie zale
ży... szepnęła Zosia.

Zdaje się, że „mała“ zaczynała ro
zumieć z k im  ma do czynienia.

Podano kolację. Roznoszono kur
częta, ktoś wspomniał o lodach, ale to 
wszystko było nie dla Włodka.

Donżuan i nie jada ją  kolacji, nie 
mają czasu, gdyż muszą wtedy uwodzić 
kobiety.

— Panie Włodku! Proszę przyjść 
jutro o trzeciej na ślizgawkę — błagal
nie odezwała się Zosia.

— Ju tro ?  — radośnie podchwycił 
Włodek, lecż w tuj samej chwili opa
miętał się i, mrużąc zagadkowo oczy, 
odparł:

' — Jutro  akurat o trzeciej ma być 
u mnie pewna... hrabina.

Zosia spojrzała aa  nie^o yrzerażo-

akcjonarjuazrm  starczyło i.l® na ® ma» 
rek 20 fenigów na 8 lat, ale na ,byl® 
nie było* 6—8 miljonów miesięcznie.

Niechże M sgistrat jeżeli już chce 
w swycb pianiach pomieszczać ttaty* 
atykę Polskich Zwięzków, a specjalni« 
Polskiego Związku Tramwajarzy czerpi® 
wiadomości u źródła, a sądzimy, że te» 
sprostuje  swoja twierdzenie o kilka* 
dziesięciu członkach tego Zwiąż * 
Zdaje się, że po przeczytaniu powy*' 
szego artykułu wszyscy ci, co jeszczfl 
mieli wątpliwości co do działalności 
Łódzkiego Magistratu, zgodzą się z na
mi, żo tylko w naszych stosunkach 
może się zdarzyć, b j  w półmilionowej 
przemysłowem mieście tak  istniał i 
działał Zarząd Miasta-

Nieprawdopodobne, a jednak ni«' 
ste ty  prawdziwe.

Sprawy robotnicze.

Z  f a b r y k i  B i r c m c w e i g
>/ i O s tr o w s k i./

W dniu 4 września w fabr. Bi rej* 
cweig i Ostrowski przy ul. Lipowej *5 
wybuchł s tra jk  na tle żądań robotm* 
czych. Firm nie chce uwzględnić nori® 
związkowych. j

Odbyło się zebranie tejże fabr. * 
lokalu Zw. „Praca“ i postanowiono straj' 
kować, aż do zwycięstwa.

— - a - —-

Z e b r a n ia  IbacJowSarsy.
W niedzielę dnia to b. m. o go^J

10 rano w lokalu Związków Zaw. pr^ 
ul. Głównej 31 odbędzie się ogólno W 
branie miesięczno członków Zwią^'“ 
Budowlanego Zjednoczenia Zawodowei0 
Polskiego, oddział w Łodzi.

Wobeo ważnych spraw uprasza -»‘¡j 
zainteresowanych o punktualne i liczu0 
przybycie. W stęp za książeczkami.

R o b o t n i c y  f a b r y k i  P o z n a n s k le iJ 0 
w  s p r a w i e  K a s y  C h o r y c h .

W duiu fi b. m. w sali jadalnej £ 
K. Poznańskiego (Ogrodowa 18), odb.'« 
się zebranie delegatów tejże faoryki, i 
które przybył komisarz Kasy Chorych 
przedstawiciel Zw. „Praca“. Przewodr 
czył kol. Nowicki, sekretarzował Sikora’ 
Delegaci poruszyli sprawy, tycząco ; 
Kasy Chorych. Wyjaśnień udziela! I< 
misarz Kasy, który przyrzekł poprą 
stosunków. Poslanowiono prócz lecze 
przez lekarzy i felczerów, aby pode 
pracy tj. od 5 rano do 9 wieczór lelca
i felczerzy udzielali pomocy o ilo a 
dzie potrzeba za specjalną opłatą uiszci 
ną przez Kasę Chorych, następnie pa

nym, lecz pełnym miłości wzro!.' 
Włodek poczuł w piersi zachwyt i ł  
uinf. Lecz był donżuanem: ukłonił 
zlekka głową i wyszedł, zapomi 
włożyć kalosze.

Nazajutrz Kostek Scyzoryk 
przyjaciela jeszcze w łóżku.

— C/.emii się wylegujesz ? Już 
do trzeciej. W sta w a j!

Lecz Włodek nawet się nie ol>r
i naciągnął kołdrę na głowę,

— Co to, ty płaczesz? 'y t
Włodek zerwał się nagle.

chrany, z czerwoną, obrzękłą i ^  
od łez twarzą krzyczał: «jjc

— Nie mogę iść na ślizgawki' ■ 
mogę!... M»f

— Dlaczego krzyczysz? — p r ^ e ł  
szył się przyjaciel. — N ikt cię pr2
do tego nie zmusza.

— Zosia prosiła mnie, a l e r g i i 1 
mogę. Niech ona się męczy. Ja  $' ¡.i! 
j ą  gnębić! Jestem  przecież donżU&\.

Donżuan szlochał, wycierając 0 
prześcieradło. P

— Teraz wszystko skończony y  
późno już. J a  wczoraj kolacji ; JJ 
dłem... i... teraz wszystko skończon 
szukam swojej... jaźni.

Kostek nie pocieszał go. R o z ^ ^ l  
że niema rady. 0  ile człowiek c/> 
swe powołanie i znajduje '  wielką ^  
musi poświęcać dla niego codzien» -¡efl. 
bnoślki. — Zycie jest pasmem o*
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bucom wypłacać zasiłek przez ośm ty- 
goani, ale pod warunkiem, źe chora po
łożnica wstrzyma się od pracy przez cały 
|en  czas. Po chorobie zaś w ciągu 12 
W odni chora otrzymuje na mleko 200 
«is. dziennie, a rodzina czyli nicczłonki* 
di 100 mk. . " ^

Wreszcie poruszono, aby zmienić le
karza wewnętrznego, który mieszka w 
domach familijnycu K. Ch..

Domagano się w końcu, aby p. Ko- 
toisarz usunął tych urzędników, którzy 

1/^  sT e posiadłości i mogą z nich 
otrzymać się, jak  również, aby usunąć 
•ycow, którzy nie władają polskim ję-  
»ysiem.
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Kalendarzyk.
Dziś Narodzenie NMP.
Jutro  Sergjusza'
V/schód słońca. 0 m. 64
Zachód „ 7 m. 25
Wschód księiyca 4 m. 02
Zachód 1 m. 73

&  
r ttk 
1 #

£4*

' S Ą

t  Telsfcn. [poczta, telegraf w 
ŁOozi funkcjonują, W dniu wczoraj- 
zSm od samego rana pracownicy 

P°C2ty. telefonu i telegrafu nio przy
tępili do pracy, naradzając się w 

gniachu poczty. O godzinie 12 w 
Południe czynności na poczcie przy 
J®}efonach i telegrafie zostały wzno
wione. Z większych miast nadesz-
* poczta jedynie z Krakowa. Li

stonosze rozpoczęli swą pracę o go- 
2inio 12 w południe. (bip.

. 7  P u s tk i  w  h a s ia  m ia j -  
FiIieJ c z j j i  „ jak i p on , ta k i  

W kasie miejskiej od dłuż- 
Ezego już czasu daje się odczuwać 
® ‘ny brak gotówki. Kasa wypłaca 
Jedynie najpilniejsze rachunki i też 
często w ratach. bip
ttfnnCL. u kc«Zta ,eczen?a w szpitalach 
d n u ® y Chap^ch- W myśi ustawy z 
mi . , ? raaJ^ 1920 r., art. 43, szpitale 
jn •i,'-10 w Łodzi obowiązano są p rzy j- 
ł i n . i j  ^ W y c h  członków, po cenach od
powiadających połowie własnego prze- 

w e g o  kosztu utrzymania i leczenia 
0S0re? ° \  W okresio 5-miesięcznym tj. 
r-  Z. u ukonstytuowania się Kasy 
u  ° w Łodzi, koszty kuracyjne za 

« r »  członków Kasy Chorych i ich 
uzin wyniosą w przybliżeniu około 70 

w °  lu -̂» zaś do końca roku budżc- 
•toVAC‘’° °koło 1&0 miljonów. Wobec po- 
istn-320-®0 w okresie 8-0 miesięcznym 

niema Kaay Chorych, zarząd miasta 
ml- Ae Tcficyt  wynosząay 75 miljonów 
śrnrii *̂ oaieYa  ̂ zarząd miasta nie posiada

• j C? cwentualnego pokrycia
fcwr' U‘cd-°b0,rów' ^ ag istra t postanowił 
. ocic się do ministerstwa pnący i opie- 

społecznej- z prośbą o przejęcie dru-
Dot1 K° uVy kosztów kuracyjnych, nie 
Pory tych  przez Kasę Chorych. bip
jw . ~~ Z Kasy Chorych. Przy Kasie Cbo* 

n utworzona została Komisja gospo-

darcza, składająca się z 6 osob. Komisja 
ta  rozpatrywać będzie plany finansowe i 
gospodarcze. Przewodniczącym Komisji 
j e s t  Komisarz Kasy Chorych. bip

— Walka z niechlujstwem. W dniu 
wczorajszym w obrębia VIII Komisarjatu 
policji spisano 90 protokułów admini
stracyjnych, za nieporządki domowe i 
brudy w sklepach. ‘ bip

— 0 średnie szkolnictwo w Łodzi. W y
dział oświaty i kultury  otrzymał pole
cenie opracowania memorjału w sprawie 
upośledzenia szkół średnich państwo
wych w Łodzi. Memorjał ten będzie 
przedstawiony posłom łódzkim, rządowi 
oraz ministerstwu. (bip.

— Osobiste. S ek re ta rz  redakcji na- 
eze£o pisma, kol. Jan  Wojtyński, od 
dnia wczorajszego korzysta z urlopu  
wypoczynkowego.

— Nowa placówka naukowa. Dzięki 
staraniom  Zarządu Koła D elegatów  
Opiek Szkół Powszechnych m. Łodzi 
zostaje założona nowa szkoła średnia  
u trzymywana funduszami wspomnianego 
towarzystwa.

Do szko y tej przyjmowani będą  
tylko ci uczniowie l uczennice, którzy 
ukończyli pe łną  siedmioklasową szkołę 
powszechną i odznaczali Bię 6zcze¡ól* 
niejszvmi zdolnościam i i pilnością.

Kandydaci i kandydatki będą przyj
mowani do tej szkoły po złożeniu egza
minu do kłosy 1V-GÍ.

Kuratorjum okręgii szkolnego, In
sp e k to ra t  szkolny jak również władze 
komunalne odniosły się bardzo przy
chylnie do teąo  zamierzenia Opiek 
Szkolnych.

W spom niana 'szko ła , po załatwieniu 
jeszcze pewnych formalności w ku ra to 
rjum zosia/de w najbliższych dniach u- 
ruchom iona.

W stępnych Ir.formacjl w sprawie 
przyjęcia do tej szkoły udziela Zarząd 
Opie S m olnych  we wtorki i piątki cd  
godA 5—7 wiecz. przy u!. Radwańskiej 
te Í9, pori .r

— Do naálat'ovcnia. Robotnicy w y
kończała! fabryki D. Góralskiego, ro zu 
miejąc doniosłość akcji wyborczej dla 
spraw robotniczych oraz uważając, że

\ k lasa robotnicza sama musi przyczynić 
się swą pracą  i ofiarami do zwycięstwa 
robotniczego — złożyli na fundusz wy
borczy mk. 13,300.

Oby ten piękny przykład  uśw iado
mienia znalazł ¡jaknajwięcej naśladow
ców.

<— Zo Zw. „Orlą“. Dziś, dn. 8 bm. 
tj. w piątok o g. 10 rano punktualnie 
odbędzie się posiedzenie Zarządu Gł. 
Zw. Mł. Poiek. „Orlę“.

Obenośó przedstawicieli kół konie
czna.

— Zebranie II Koła „Grlącia“. W nie
dzielę, dn. 10 września o godz. 10 rano, 
odbędzie się walne zebranie „Orlęcia“ 
Koła li, w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 91.

— Ucieczka dozertera. Z aresztu
pierwszego dyonu samochodowego, zbiegł 
szeregowiec Bronisław Hetkowski, który, 
sprzedał rządowe rzeczy i za dezercję, 
miał być stawiony przed sąd. bip

— Pożar. W nocy w fabryce „De- 
surmont, Motte i S-ka przy ul. Wólczań
skiej M  29, wrybuchł pożar w  pralni, 
gdzie zapaliła się wełna. W ezwana straż 
ogniowa ogień umiejscowiła. bip

— Aresztowanie złodziei. Adam W an- 
dler i Bronisław 'Rogowski zara. przy ul. 
Łagiewnickiej 26, zostali aresztowani za 
kradzież bielizny przy ui. Juljusza 29. 
Narazie nie ustalono" do kogo bielizna 
należy. Wyżej wymienieni Tchodzili po 
prośbie i dostali się do mieszkania otwar
tego, gdy właścicielki nie było. bip

Tealt, bb?»K3 1 « m u
j Teatr Niejaki, Csglelraan* 63.

Dziś tj w piątek  powtórzenie wczo
rajszej prem jery pt. »Krąg interesów*. 
Dowcipna satyra, ubrana  w barwne 
szaty m askaradowe, upiększona muzyką
i śpiewem w yw arła r a d  wyraz miłe 
wrażenie. Reżyserja dyr. IŁ Barwiń- " 
skiego nadaje właściwy ton komedji, 
która długo u trzym a się na afiszu.

W  sobotę, o g. 3 i pół po poi. 
pierwsze przedstawienie dla młodzieży 
szkół średnich — dany będzie „Sulko
w ski“.

W  poniedziałek 11,1 X  dla zrzeszeń 
rob. i inteiig. „Sułkowski“. Zaznacza . 
się, że z chwilą podniesienia kur tyny  
wstęp na widownię bezwarunk wo 
wzbroniony. Przedstawienia rozpoczy
nają się punktualnie  o g. 8.15 w.

Operetka w Łodzi.

Tea tr  „Scala“. Operetka pod D y 
rekcją Józefa Winiaszkiewioza, Zespół 
operetkowy pod w ytraw ną ręką  reży se 
ra Tadeusza Wołowskiego przygotowuje 
na inauguraoyjre  przedstawienie ope
retkowe w Łndzi w dniu 8 bm. (piątek) 
peł. ą hum oru i wysokiej wartości m u
zycznej operetkę Oskara S traussa p. t. 
„D. koła miłośoi“. W roli Stelli wy
stąpi primadonna scen warszawskich 
pani Loda Rogińska. Dalszą obsadę 
stanowią pp. Bańkowska, Socha-Soiiń- 
ski, Winiaszkiewicz, Witkowski, Wołow
ski i inni. Balet z udziałem Eug. Po- 
pielawskiej i corps do ballelu pod kie
runkiem  Pollksa Bańkowskiego, bałet- 
m istrza tea tru  „Nowości* w W arszawie. 
Orkiestra i chóry pod ba tu tą  w y traw 
nego kapelmistr/.a A. Deigelmana.

W próbach „Baron Kimmel“.

Dwa koncerty N. Píevsickiej.

W sobotę i niedzielę, dn. 9 i 10 
bm. o g. 8 wiecz. w sali Filharmonji 
wystąpi dwukrotnie słynna śpiewaozka 
rosy jska  Nadieżda Plewickaja. Koncer
ty p. Plewickiej wywołały w mieście 
naszem duże izainteresowanie. Akom- 
panjować będzie dyr. Teodor Ryder. Bi
lety  w kasie Filharmonji.

Z źrda organizacji ii P R
K o n f e r e n c j i  O k r ę g u  l^ y b o r -  

c z o z o  m , Ł o d z i.
W  sobotę  dn. 9 bm. o godz. 6 w1 

punktualnie odbędzie się w Klubie NPR. 
(Piotrkowska 91) Konferencja Okręgu 
Wyborczego m. Łodzi.

Udział w Konferencji przyjmują:
1) Członkowie Zarządów Woje

wódzkiego i Okręgowego NPR. w Łodzi.
2) Posłowie Klubu NPR. okręgu 

Łódzkiego.

^m m m m am m easB Eam

fócjwiększo w Łodzi Dziś Premjera.

3) Członkowie Prezydiów Zarządów 
Dzielnicowych NPR. w Ł adz i. .

4) Zersąd Łódzki Zw. Zaw. „ P ra c a ’, 
o?az delegaci wszystkich innych Polsk, 
Zw. Zaw.

5i Delegaci S towarzyszeń Wspól- 
dsielczych zaproszonych przez Komitet.

Przedm iotem  obrad sprawy wy
borczo.

Tego samego dnia o godz. 8 wiecz. 
zebranie ściśl-jsze^o Komitetu Wybor
czego.

Wykrycie szajki rabusiów 
kolejowych.

(Na czele bandy stali nadkendukto- 
rzy. kolejowi).

Od dłuższego juz czasu wysyłający 
z Łodzi towar stwierdzali przy nadej
ściu do miejsca przeznaczenia towaru 
częściową kradzież jego. Wreszcie uda
ło się policji tutejszej wykryć dobrze 
zorganizowaną szajkę złodziejską i wia- 
mywaczy kolejowych, n% czele której 
stali funkcjonarjusze kolejowi, a nawet 
nadkonduktorzy.

Onegdaj na przejezdnie kolejowym, 
funkcjonarjusze policji zatrzymali niejM- 
kiego' Chila Abermana zam. przy ui. 
Radwańskiej 9, oraz Annę Zalewską zain. 
przy ul. Obywatelskiej 1, którzy nieśli 
na  dworzec Kaliski dwie sztuki manu
faktury. Ponieważ zatrzymani nie EŁOgll 
wytłumaczyć się z posiadanego to w a n ,  
towar zatrzymano w  komisarjaoie i prze
prowadzono dochodzenia.

Okazało się, iż towar pochodzi zo 
staoji kolejowej i w ten sposób cała u- 
waga śledzących władz została skiero- 
wauą na funkcjonarjuszy kolejowych st. 
Łóu/.-Kaliska. Po pewnym czasie zdoła- 
no już  stwierdzić, iż ma się do czynte- 
nia z dobrze zorganizowaną szajką zło
dziei kolejowych, którzy okradali wago
ny towarowe w biegu, szczególnie w 
nocy.

Ponieważ kradzieży tej n ik t aie 
mógł dokonywać bez pomocy służby ko
lejowej, władze policyjne zarządziły ca
ły szereg rewizyj w m ieszkauiach pra 
cowników kolejowych.

W pierwszym rzędzie zaaresztowa
no nadkonduktoia kolei kaliskiej Jana 
Kosiorka, u którego w mieszkaniu zna
leziono część kradzionej manufaktury. 
Następnie aresztowany został naukon- 
duktor Franciszek Stasiak, poczem zo
stali aresztowani Wincenty Jędrzejew
ski, spinacz, Franciszek Zieliński, Piotr 
Szczegielny i Adam Czerwiński.

Podczas eskortowania aresztow a
nych udało się Czerwińskiemu zbiec, 
wobec czego zarządzono za nirn poszu
kiwania. Aresztowano również licznych 
paserów, którzy towar rabowany naby
wali. Sprawę tę wraz z dowodami rse- 
czowemi przesłano do urzędu śledczego.

Z giełdy warszawskiej.
Notowano: Dolary

Franki franc. 
Marki niem.
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TSEsar3SE5g5TZ5B^r!!i5gaEa:

Wieli dramat w 2 serjach na tle przygód Zygomara i jego partnerki Protei w walce na śmierć i życie. 
1. Tajemnicza maska. Na pograniczu nocy. 3. Ucieczka autem. 4. Haniebne posądzenie.

5. Pościg za zbrodniarzem. 6. Karkołomne wzloty samolotów i t. d.
Od dnia 12[IX druga i ostatnia Serja.

Gościnne występy Operetki Krakowskiej pod dyr. Józefa Winiaszkiewicza, b. artysty sceny warsz. i krakow* 
Występy pjimadonny teatrów warsz. Lody Rogińskiej, oraz znakomitej subrety operetk, Marji Bańkowskiej.

Od«gr*ne zostaną następujące operetki: f l n l / r ł o  melodyjna, pełne hsmoru operetka w 3 aktach, Oskara
piątek S, sobota 9, niedziela i0 b. ra. U O K G fćl Rł.łOSCI, Straussa. W akcie il balet futyrystyezny .Bam—Bani .

r,S ÍS  wii-air.“- Baron Kimel, K T ?
Nowość! Odmłodzony Adolar, f B r& JS T & i ¡ v v ? a r o n  Kime ;
uw-g. popi. Dokoła Miłości; «"¿iii,*,. Odmłodzony Adolar. | EelyBr̂ wte: dyr.̂ WiniagBkiewie* ?T. Wołowgkl

Balet i ewolucjo pod kier. baletm. teatrów warsz. P. Ba^kowakiego. Bilety w kasie teatru codziennie od 11—2 1 od 5 p. p.
, — a—  urnrrwrTT■ mr
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„Czarny Poma” Amerykańskie arcy- _ 
dzieło Kineinatogra- ’ wybitnego
ficzne w 6 - iu  aktach S JO IT 'J  33L d r a m a tu

Kino Spółdzielni

(Ddina Szwajcarska) 
u!. Sienkiewicza M 40.

D z iś  ¡ tí sai n a s t ę j in y c h i

S to w a iz ^ z e n ie  M i m  l l o e l s i f i  i .  lo d z i
u?. P r z e j a z d  G.

W dąiu 12 września r. b. o godz. 7 wieczór 
w lokalu Związku Zawodowego Urzędników Miej
skich Rzeczypospolitej Polskiej—Oddział w Lodzi, 
)rzy ul. Piotrkowskiej Nr. £.3 (front I  piętro) od- 
ijdzi^ siq

f M z s y c z e j a e  O g d l o e  M M *
członków Stowarzyszenia z następującym po

rządkiem dziennym: ,
Zagajonio zebrania i wybór prezydjum. 
Odczytanie protokułu z ostatniego zebrania. 
Sprawozdano Zarządu z działalności.

P o r a 3 5  p i o r w s s a y  ' w  Ł o d z i E

C H Ł O P S K A  D O L A
Dramat w 6 aktach, w roiach głównych LÍSÍ6nkO, PaílOW Í 8akSZ ej9W

1. Zapoznanie síq Piotra z Kasią. 2. Slub i po ś !ubie. 3. Wyjazd Piotra na posadę. 4. Go uczyniła Kasia 
podczas nieobecności męża. 5. Powrót P io tra  do domu. 8. Piotr zabija dziecku za co zostaje zesłany na Sybir«

Muzyka pod kier. Z. Sandom ierskiego 
Początek przedstawień w eoboty, niedziele i święta o g. 3, w dni powszednie o 5 p .p .,os ta tn i  sean<t o 9.15 wioo3, 

UWAGA! Dla Członków Kooperatywy Spółdzielni Pracowników Państwowych zniżka 00 proc.
Dla urzędników Państwowych 25 proc., % wyjątkiem sobót, niedziel i
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A  W l  * i #  p  : S ' < Í S  f : ^  f
V \  / '■  / C ^ y  ) T\ v  ■} |  ,j K

?T\ ¿w ärt  n , J :'\  •••» W

i
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8.
6. Likwidacja Stowarzyszenia 
6. Wybór Kuinlaji Likwidacyjnej.

K a r o l o  3 .  i n i t m t  B j k i i S j  r a l U  p i a l i i ś i  k Á n i L  E S q p o i a  e .

7. Wolno wnioski.
W razie nio dojścia do skutku zebrania Rada Nad

zorcza i Zarząd Stowarzyszenia będą síq uważały za pra
womocne do przeprowadzenia likwidacji.

Prezs3 Rady Nadzorczej.

Właściciele sklepów, którzy mają zezwolenia na

h a n d e l  w y r o b a m i  t y i u n i o w e m i  
w  O k r ę g u  l i U  m i a s t a  Ł o d z i ,

proszeni są o przyśpieszenie odbioru należą
cych się im wyrobów tytuniowych ze Skła
du Zjednoczonych Kooperatyw przy ul. G-go 
Sierpnia M  40, c o  seslboiy t .  j B 9  b. m. 

w ? ł i |C Z N ra «

WHS!MWffWWMWJIBHBMfflSłitf9BSB3llTO8MBII............. HI Ul HIHIHI Ul Mi

, E d m u n d  K A D Y N S K I
u l .  K a w f c t t  PJ»-, 2(1.

Toleca laski, parasole, podpinki, szpilki 
fantazyjne do włosów, grzebienie, papie
rośnice, krawaty z własnej pracowni. 
Wszelkie reparacje i krycio parasoli.

Lecznica chorób zc&órj
Lekarza-dentysty KL P B IIS S

(4 5 . Piotrkowska 145.
Cl* k lo a y  r o b o tn ic z a ] .

Zto p iom beew anio oraz » ^ r a n ia n ia  z q b á /j
OJiiłł ii i  p o d ł u g  t a k s y ,  ursanssana

L~£~sagHä

PierBwsxor*2 e d a y  
T a p ie c r  i D e l;u r a to p
« F .  X § & O X X j L g T

powrócił i pr/yjmuje wszelkie 
obdtalunki i rop;>rac|e, oraz 
zawierzanie firanek i rolet.

Kobiety r o b ik "  ofug;
•¿0J0 mk, dziennic. Adrę* ^ 
e t i u i i y c o r s k a  r ó g  Letnią). 
węglowy. Mure-Oate^syl. —--jl
1/ o s t i z t v i  ja n  zagum ł Pł , *ę,t 
A  nlew leck¡^iryrtsny^Ł»^

zawierzanie nraaoK i rolet. icsiąicczkę z Pol. Zw. Z««*
Konstantynowska N° 14, d.iatwaz

i. łus* franein.wK ui*
L M w m m i s ę i s i

Pi é  wrttłllP'‘ L‘“ ' sfÄsysgllM in  M lB d u ju . s f f i r íS & S T í i  «á
ryj.iainio, stołowe, urządzenia 
kuchenne, szafy, łóżka, krzesła 
uiedeiS6kto oraz wszystko co 
wchodzi w zakres meblarska* 

stolarski. 1073
Ceny konkurencyjne!

W. PKZEŹDZIEGKI 
P io trk o w sk a  M  103.

Dostać
można

U w a g a !  -  „ D a r i u o “  -  U w a g a ! D r .  J -  S O ł O & J l e l C Z y k  D r . _ r .s e d .  B R A U N

I lif trd K . » n i w  ■ B É f c g g g iC T I  "  ................................ ...........

T y S k w  z  si & ś i& a  m a r e k  i » q»ż «
i ig  a i s  e le g a n c k a  tslsrao u

C H . S Z A FIR S T E 1 N A ,
Gdańska Nr. 13 (daw. Długa) ¡5

Choroby skórne i wanerjczna
POWRÓCIŁ 

ul. Pańska Hr. 4,
ró g  Konstantynowskiej 

ed 0 do VI 1 od i  do 7.

mm p tm n sk
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Uwaga! Robotnicy, Uwaga!

Tylko my zakupiliśmy
jesienne, zimowe towary przed podskoczeniem 
cen i z tego powodu dajemy najtaniej za gotów
kę i na raty: Wszelką garderobę męską, dam
ską, obuwie, oraz towary galanteryjne z własne
go towaru, wykonywujemy starannie wszelkie 
obstalunki w przeciągli 4 dni we własn. pracowni 
.̂wVłlvî r mi.*, rwkiwi 

i iwiaf uJą tylko do u
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s
p
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U b« . B m  H a ^ s t o p
S p e c ja l is ta  c h o r ó b  s k ó r n y c h  

i wenerycznych
Ewanaielicka ul. Nr. 2.

Prayjmujq od 9—2 i 6—8 w. 
dla p a ń  od 5—6

Dr. J. SZREIBER
Cfccrcby chirurgiczne.
SIENKIEWICZA 9. 

Przyjmuje od 5—7 pp.

Dr. i .  Łagowski
Cfccrcby skórne I weneryczna. 

Frayjmuje ed 12 do 2 po poł 
i od 5 do 8 wlea*.

Gdańska (Długa) 42.

Chorób RCBEryczayc1?, skór
nych, moczopłciowyoh. 

rriyjm . 10—1, 6—8, pauU i — 4
Pc-łudniowa 23.

■ es

1 płao^ najlepiej za brylanty 
iłoto, perły, zęby eztuozał 

dywany i futra
k \  W A R 8Z A W 8X I  

P iO i f i iO W B k a  9 .

S B E S ^ B i i a i
F l e i s t e l l
ró e n e  s p rz e d a ją ,  f irm a  
1. P ic s h e ia  solitJi.ttj robo» 
ty . Prosimy o zwrócenie bacz
nej nwagi, że cJpuEjie p ię tro  
n iem a  nio  «»apiiSnogo s  

p i e r a e i e m  p io trem , 
SIEISKEE0ICZA 53, 

oficyna, drngie wejście 
d ru g ie  p ię t ro ,  m ię sa , 28.

wód oso b is ty ,  w y d s a y  w rl( 
k a ia ik ę  zw ia l i .ow ą ,  o r a z  - 
bcztermlnownp.o nriopu, 
p rzez P. K. U. Łódź. 
M a i o lo p s z y  Leon za  utU ■*®I|I 
•»«Ł blllzacyine zaświad«*: '! ,!  
w y d a n e  w  T a r n o w l s  1

N~ ow ick l  J iz c f  "żYjabu 
t c r m l r o w e g o  nrioptii 

w  P. K . U. Ł ódź .
A ic z a k  S ie fa n  ragrubif 
”  s o w ę  zaśw iadczen ie  de>u_  {j, 
zacy jne ,  w y d an e  priez  P- ' y  
Łódź m la s lo —w ra z  z 
tara i  i o  z w iąz k u  Demob.
« e s a  ----------

Poszukuje *Sbi°T an ie j  n iż  n a  P io t r k o w s k i? ] ,  w 
tej  BRmcj cen io  j a k  na  S t a r ó w 
ce, p o l e c a  go tow e  u b r a n i a  n a 
wo i u ż y w an o  p o l s k i  s k l e p  u b r i i  

lv. KKMPNY, uL N a w r o t  i l ,  
ró g  iii l if isk iogo .

Ogłoszenia draba. 

A! Meble robu, sprzedaję 
najtaniej, ui. Piotrkowska 35 (w 
podwórzu). 2335—i

Do sprzedania ro-
, r f l ,  w do b ry m  s t in ! e .  W ia* 
W t j l  doiJicźć JHljnn-za .'ś 4 u 
NowosieisŁjj^o god*. 2 — 1.
Hudzlk Michał zagutił .tymcza- 

Bowe zaświadczeaie Uemobi- 
iuacyjne, v/yd3ne w Jabłonnie 2 
T . W. Kolejowych. 284(1*3

Do sprzedania \ t ac'
w a r s i t a t y  r iczno  szagatow c,  no
we, ul, N ow c-K gtna  J i-  4 .______

oboj?ia5n iem  lub bez. Cena 
Łaskawe oferty do Ad 
.Piaca-, Przeiacd 8 ’- i  • 
cie l  rniljonóvikt >fe 2872j 6 Z ^ J

Potrzebna pra»
ątd c g o  49. ____

Sprzedaż
k ich cenaóh .  P u s to  _1_Ł. '*-'-•''¡¡¡1 
¡¿o ń ta  S ta ta n  zagafcif k* i l ^ | ł ł  

dowo-in osob ls tepo ,  * 
z f a b r. Męin^ia i 
Ctankicwici^nlcla 
^  w ód o so b is ty .  Wjiiiłn ?
<!? i.__________  _

Sprzed a m wĉ 7“S?S
w d o b ry m  tt^n ie ,  R*2° ’'5 - -  J  
m 14._______________ _

Znaleziono
li»ty z a s ta w n o  m. 
b r a i  można po «ado-wo<l°J ^  
t u ł a  w U sno lc i  i za sW .rn,¡Bi | t r ,' 
« t ó w  ogłoszenia,  w ^ w iD  
cii .P racy *

l<r

Wutowm  NcP.R. w Łodzi. Tłocsono *  dinkaiB* , Praca* Pw«iaz4 8« odpoyyitdjtiabiy y&W&Łi


